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ł 
prawa kanałów. 

Od szeregu tygodni prowadzi wiedeńska „Neue 
Freie Presse“ systematyczną kampanię przectw 
budowie kanału Dunej:Odra-Wisła. W sobotę 
nareszcie zamieściła artykuł, oświadcrający się za 
Ke! kanałów. Jest to obszerny i rzeczowy 
artykuł dra Russa, w którym autor w dosadny 
sposób wykazuje, że gdyby kanałów nie zbudowano, 
wbrew ustawie, która je budować nakazuje, to po- 
gwałcenie tej ustawy będzie okropną krzywdą dla 
Anstryi niższej, Moraw 1 Galicy. Dr Russ prey- 
pomina, że w motywach sprawozdania rządowego 
o kanałach, przedłożonych parlamentowi, powie- 
dziano, że „rząd jest zdecydowany nie zważłać na 
fiuansową rentowność kanałów, tylko na ren- 
townośńć gospodarczą". Zblwszy zaś rzeczo- 
wo wszystkie zarznty przeciw budowie kanałów, 
dr Roas na pytanie, co należy budować, kanały, 
czy trzeci tor kolei północnej, odpowiada: „ka- 
nały i trzeci tor“! 

„Grazer Tagblatt* przypomina wniosek, posta- 
wiony w lipcu b. r. przez pom. Górskiego, wzywa- 
jący rząd do oddania budowy kanału Du- 
naj-Odra- Wisla prywatnemu konsorcyum, 
któreby tę budowę własnym kosztem przeprowa- 
dziło. Koła finansowe omawiały ten wniosek bar- 
dzo żywo i jak wiadomo, pewna grupa bankowa 
iranenska oświadczyła gotowość przeprowadzenia 
tej budowy przy pomocy kapitalu franenskiego ; 
jednak słychać było, ża rząd wohec takich pro- 
jektów zachowuje się całkiem nieprzychylnie. Otóż 
„Grazer Tagblatt" donosi teraz z dobrze poinfur- 
mowanego źródła, że rząd nawiązał rzaczy- 
wiście odpowiednie rokowania I w tym 
celu bawił w ubiegłym miesiącu naczelny dyrektor 
franeusko-belgijskiej grupy bankowej dłuższy CzAs 
w Wiednin. Konsorcyum bankowe zgadza się na 
objęcia budowy kanałów na podstawie planów, 
ubranych przez rząd, ewentnalnie za zmniejszoną 
siłą nośną kanału. Punktem spornym jest na ra- 
zie określenie wysokości udziału, jakiby państwa 
wzięło w tem przedsiębiorstwie po wybudowaniu 
kanału Podobno ostatni pobyt posia Battaglii 
w Paryżu pozostawał w ewiązku z temi pertrakta- 
cyami. 

Sprawa kanałów, która z kchcem ubiegłej se 
ayi tak zaognila »ytuacyę parlamentarną, będzie 
przedmiotem konferencyi prezydenta miniatrów z 
prezydymm Koła polskiego. Konferencya ta odbę- 
dzie stg dnia 18 b. m. Sytnacya parlamentarna 
stała sę taką, że rząd obecnie mus! się już zde 
cydawać, czy będzie kanały budował, czy nie, 
Koło polskie powinno więc na tej konferenvyi 
stanąć silnie na zdecydowanem stanowisku, bo 
czna już naprawdę skończyć z tym niesłychanym 
jak na państwo konstytucyjne skandalem kana- 
lowym. 


„Grapa pracy” w Kole polskióm, 


Zapowiadanem bombastycznie przez dra Ger- 
mana utworzeniem w Kole polskiem nowej grupy, 


a 


Major DRIANT. 


Balonem -do bieguna Północnego. 
Przekład s francuskiego, 
(Cięg dalszy). 


— Samego? — przerwała mu Krystyna, podno- 
sząc Się pan zapomina o mnie... 

— Proszę pani odparł zaskoczony tem poru- 
cznik. — Faktycznie nie mogę nawet myśleć o tem, 
by panią wziąć ze sobą. | proszę, niech pani nie 
nalega. Jestem szczęśliwy, że panią po takich niebez- 
pieczeństwach zdałałem cało i zdrowo wysadzić na 
ląd, ale drugi raz panią narażać... 

— Na niebezpieczeństwa? — wtrąciła Krysty- 
na, — Czemuż więc pan się naraża? 

— Widzi pani, że to jest jedyny sposób urato- 
wania balonu | dostawienia go do Francyi. 

— W takim razie, |a pojadę z panem; choć nie 
zdołam panu wiele pomóc, jednak na coś się przy 
dam. 

— Nie, proszę pani — rzekł młody porucznik 
widocznie wzruszony — proszę mi wierzyć, że pro- 
Pozycya pani w tej chwili głęboko mnie wzruszyła, 


BA 


MAGAZYN POD FIRMĄ 


FRANCISZEK MARTIN 


ów, Rynek główny |. 6. (Szara kamienica) poleca: 


która ma przybrać cherakterystyczną nazwę „gru. 
py pracy“, zajmuje ślę szczególnie wiedeńska „N. 
Fr. Presse“, Dr German, wykluczony ze stronnic. 
twa, pod którego chorągwią wszedł do Rady pai 
stwa, nie traci fantazyi, odbywa interwiewy, jak- 
by już był owej powstać mającej grupy prezesem; 
jest pewnym slebie, tak, że ta pewność musi na- 
wet zdnmiewać wobec faktu, że dotychczas ant 
jeden poseł nie tylko z wymienionych przez dra 
Germana posłów narodowo-demokrstycznych, ale 
wogóle żaden poseł z innega atronnictwa w tej 
sprawie głosy nie zabrał Nie przeszkadza to je- 
dosk drowi Germanowi oświadczać szumnie na 
sapaltach „N. Fr. Presse", ża „utworzenie nowej 
grupy, nie ulega wątpliwości wobec zapewnień 
posłów z różnych frakcyj polskich i że przeciwni: 
wy mie nie zyskają próbami onieśmielenia po- 
słów*. 

Faktycznie o powstanin takiej nowej grupy 
mie wiele słychać, I gdyby nie afera posła Ger- 
mana, wogóleby się takimi projektami nie zajmo- 
wano. Widocznia sprawa nie przedstawia się tak 
pięknie, skoro puszczono nawet pogłoskę, ża „wła- 
ściwym autorem planu utworzenia nowej grupy w 
Kole jest — prezen Kola, dr Głąbiński. Pogło- 
ska to bezmyślna, bo gdyby odpowiadała faktom, 
to Peneslaby przedewszystkiem zły cień na samą 
osohę powszechnie poważanego prezesa, a nadto 
na całe Kolo, które przecie od roku juź przez u- 
sta prezydynm dążyło do uruchomienia parlsmen- 
tu, a więc całe było pewnego rodzaju „grupą 
pracy“. 

Poseł German jednak jest dobrej myśl i pra- 
cuje widacznie dalej nad utworzeniem „grupy 
pracy”. Zobaczymy, jaki będzie chleb z tej nie 
bardzo pasennej mąki. 


Czeski „strach“ w Wiedniu. 


Wiedeńczycy cierpią f1ktycznie na — czecho- 
fobię. Słowo: Czech wywołuje u nich dziwuą ja- 
kąś Tebrę, czego dowody mieliśmy znowu w ubiegłą 
niedzielę. 

Do Wiednia miała przybyć wycieczka czeska 
na zwiedzenie wystawy łowieckiej. Wycieczka? 
A więc najazd Czechów na Wiedeń! — zaczęły 
trąbić wiedeńskie dzienniki na alarm. I ze zwy- 
czajnej sportowej wycieczki urosła — sprawa po- 
lityczna, s w nastęjstwia demonstracya, która 
pociąpła za sobą bójki 1 aresztowania. 

Wobec groźnej postawy Niemców, podjudzo- 
uych agitacgą plam, policya zarządziła, że Czesi 
nie wysiedli ua dworcu Franciszka Józefa, gdzie 
na nich czekali Czesi i Niemcy, ale na przystan- 
ku „Gumpendorf:tragsa*. Przed dworcem uniknię- 
to więc w tem sposób demonstracyj. Przybyło 
Czechów około 300; po przybyciu udal się do 
Czeskiego Domu. Tam się już zebrali Niemcy 
1 usiłowali przełamać kordon poltegi, zasłaniający 
przybyłych. Gdy im się to nie udało, cofięl się 
do ogródka pewnej reatauracył hotelowej 1 atam- 
tąd obrzucili polieyę szklankami, cegłami I ayto- 
nami. Jeden «e funkcyonarynazy policy! został 


— Nie udźwignie nawet jednej przerwał sir 
iliot, — Zapomniał pan o prawach systemu szły: 
wnego przy balonach, o czem mi pan sam mówił, 
200 m.” gazu nie wystarczy na przywrócenie balo- 
nowi jego kształtu. 

Niech pan się o drobiazgi nie kłopocze, mój 
panie, już ja a tem myślałem rzekł Durtal po- 
gardliwie. — Wewnątrz balonu znajduje się drugi ba- 
lon, który mogę napełnić powietrzem | w ten spo- 
sób przywrócić balonowi sztywność. 

— Potrafi pan sam to wszystko zrobić ? 

Nie, ale poproszę o pomoc tylko pannę de 
Soignes, tylko ją. Ona zrobi to, co zrobili złoczyń 
cy w chwili, gdy nasz balon wzleciał, przetnie liny, 
a na to sił jej wystarczy. 

— Sama tu jednak nie zostanę — ozwała się 
stanowczym głosem Krystyna. 

— Niestety, pani musi zostać — wtrąciła miss 
Elliot, — Musi pani przecie zawiadomić żonę pana 
Durtala, że jej mąż przez upór przedsięwziął podróż, 
w której go napewna czeka Śmierć, a nie chciał 
wziąć udziału w bohaterskiej, wspaniałej ekspedycyi, 
jaką my mu proponujemy, 


Rękawiczki, 


1880a i batystowe. 


Nr. 187 
OGŁOSZENIA 


ea wiersz pelitu 16 hal, ża każdy nastepny raz 12 hal, 
drobne ogloszenia pa 4 halerze od wyrazu, (minimar. 
30 hal.). Nadesłane za wiersz petiiowy 50 hel. apody na 
każde] stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc 


Inseraty prowadzi w swolm zarządzie p. M, Hupezys. 
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ciężko raniony szklanką w głowę. Policya opr- 
żniła ogród i nwięziła 30 demonstrantów, Wielu 
policyantów zranionych. — Pomimo gwałtownego 
ataku ze strony demonstrantów policya nie użyła 
broni. 

Ca to znaczy — strach przed Czechami! 


Cholera i głód w Galicyi. 


Cholera, od szeregu lat gramnjąca po Rosyi, | 
którą obrała sobie za stała mieszkanie, co roku 
zagraża Galicyi. Z postępem ceanu jednak prze- | 
kroczenie granie galicyjskich staje się toraz bar- | 
dziej trudniejsze. W tym roku np. mimo, że w Ro- | 
ayi cholera rozhulała się na dobre, zabierając se- 
tki lndsi, w Galicyi nie stwierdzono ani jednego 
wypadku. Nie tak było dawniej. Gość z „zaprzy- 
jaźnionego* mqącarstwa szerzył nieraz straszne spu- 
stnazenia. I tak wedle restawień prof. Buzka w 
„Wiadomościach statystycznych krei. blura staty- 
stycznego* w r. 1466 cholera zabrała 34 857 ofiar, 
w 1871 r. 1043, 1872 r. 19.667, 1873 r. 90 802, 
wreszcie w 1894 r. 8360. 

Liczby te, choć wielkie, nie dorównują jednak 
liezbom ofiar lat głodowych w połowie ubiegłego 
stulecia. I tak w r. 1847 klęsce głodowej uległo 
w Galicyi 220000 ludzi, w 1848 r. 140.000, a w 
1849 r. 40.000. A dodać należy, że obliczenia te 
nie są dokładne. O rozmiarze klęski najlepiej mó- 
wi fakt, że spia ludnosci w r. 1857 stwierdził co- 
fnięcie się ilości mieszkańców Gulicyi w porówna- 
miu cyfrą poprzedniego spisu. 


Po zabicin szpiega w Krakowie, 


Pewne dzienniki kwestyonowały datąd twier- 
dzenie. że zamordowany w Krakowie Rybak rze- 
czywiście był szpiegiem. Zeznania dwóch studen- 
tów królewiaków, któreśmy podali w piątek, do- 
wodzą aż nadto, że rarzut szpiegostwa, uczyniony 
Rybakowi, jest uzasadniony i słuszny. Sobotni „Na- 
przód* przyniół ponadto wywiad z członkiem ko- 
mitetu centralnego P. P, S w Królestwie, który 
w ten sposób wyraził się o Rybaku: 

„Zublty Rybak był niebezpiecznym ajentem 
„achrany*. Komitet centralny P. P. S. zebrał jut i 
w lutym b. r. dowody, że Rybak był szpiegiem. 
Zawiadomiono o tem Narodowy Związek robi tni- 
czy, skąd otrzymano odpowiedź że o „działalno: 
sdt Rybaka wszystko wiadzą*. Naradeano się 
wspólnie co począć, wreszcie obie strony przy- 
szły do przekonania, że Rybaka tolerować nia 
možna. 

Rybsk był wspólnikiem kapitana 
żandarmeryi Turczaninowa, któremu przedsta- 
wiał się jako członek zarsądu głównego N. Z. R, 
chociaż nigdy nim nie był; wogóle starał Bię 
przedstawić, jako jednostka bardzo wysoko posta- 
wiona w życiu konspiracyjnem; fałazywie przed- 
stawiał, jakoby w jega pomieszkan u odbywały się 
narady i posiedzenia komitetn głównego N. Z. R 

Turceaninow polecił Rybakowi uzyskanie wia- | 


domnści, kto P. P. S. informoje z „ochrany“, bo 


Zawiadomić moją żonę — ozwał się poru- 
cznik zdumiony. 

— Musi pani zostać — ciągnęła dalej Amerykanka, ' 
licząc widocznie na sentyment porucznika — aby | 
małemu Robertowi, synkowi pana Durtała, kiednemu | 
dziecku, które wkrótce będzie sierotą, przynieść asta- 
tni pocałunek ojca... 

Proszę pani, co też pani opowiada 
porucznik zaniepokojony. 

Na pańską prośbę iłómaczyłam telegramy, | 
przez pana wysłane i wiem, że we Francyi czekają 
na pana żona i synek, których pan nie ma prawa | 
opuszczać | 

— Ależ tu chodziło o moją matkę i mega młod 
szego braciszka, a pani posądza mnie o posiadanie 
własnej rodziny i dziecka... Zresztą, o to mniejsza. 


rzekł ! 


W tej chwili jedna tylka myśl mnie zaprząta: od- 
jechać. 
1 — Ja zaś — rzekła Krystyna, siadając — ja 
zostaję. 


Bieliznę damską i męską 
płócienną 1 szyrtingową, nrag tryko- 
tową Prof. Dra JAKGERA. 
Chusteczki do 
mowa, białe | kolorowe. płócienne 


Durtal spojrzał na nią. Oczy jej jaśniały rado- . 
śnie, a twarz przybrała wyraz takiej pogody, jakiej 
przed chwilką jeszcze niktby się na niej nie do- 
patrzył. 

Cóż spowodowało tę nagłą zmianę? 


Krakowie i na prowincyi. 


P. P. S, wielu prowokatorów zdemaskowała. Na 
skutek tego Rybak starał się w r. 1908 1 190% 
nawiązać atosnnki z P. P. S. naturalnie bozaka- 
tecznie. 

Zdradził on wielu w Warszawie, Ło 
dzi i Zagłębiu. Z „ochrany“ pobierał 600 rb. 
miesięcznie; „ochrana“ go uważała za pol- 
akiego Aziewa, bo tak starał się przedatawić. 
Dla innych partyj był również niebezpieczny, bo 
stanowisko jego w T. S. L. dawalo mu możność 
do stykania się z różnemi osobistościami. 

Z Turczaninowem widział sią raz na miesiąc 
lub częśsiej w Katowicach w jednym s hoteli. 

Zdemaskować go, ogłosić ża azplega nie była 
można, bo Rybak, mając wszystkia wiadomości a 
N. Z. R. mógł się mścić i ndzielić wszelkich 
wiadomości ochranie, Omyłki o tożsamości 
osoby są wykluceone*. 

Udaramniona „wsypa”. 

„Słowo Polskie" donosi, że Rybak miał za 
mlar w 2 dni po obchodeie gruowaldzkim wyje- 
chać da Tarnopola, gdzie miał się spotkać « wy: 
słannikiem ochrany; wyjeżdżać do Granicy lab 
Katowice nie chciał, czuł bowiem, że jeat adema- 
skowany. Czy był w Tarnopolu — nie stwier- 
dzono. 

Działalność Rybaka w nar. demokracyl. 

Na mobotmem uwyczajnem zebraniu mieaię- 
cenem grupy krakowakiej stronnictwa demokraty- 
czno-narodowego, przed przystąpieniem do porząd- 
kn dziennego na skutek interpelacyi jednego z 
członków stwierdzono, ża Rybak od dwu 
lat nie był członkiem stronnictwa, na 
żadnych zebraniach utronnictwa od 
tego czasu nie bywał 1 żadnych wo- 
góle stonunków ee stronniectwam nia 
miał. 

Przesłuchania Trudnowaklego w sądzie. 

Sledztwu w sprawie zabicia Rybaka prowadzi, 
jak donosiliśmy, sędzia dr Boszowaki. Jak słychać, 
przesłuchał an jnż Tradnowsktego, który zeanał 
to samo, co w policyi. Gdy mnsędzia ośwładcrył, 
że Związek nie wydał jeszcze odnośnega komani- 
kata co do zgłudzenia Rybaka, Trudnowski sdri- 
wi} się bardzo, ale oświadczył, ża taki komunikat 
w najbliższych dniach się pojawi. 


Jeszcze jeden szpieg prowo- 

kator. 

Podaliśmy onegdaj wiadomość, iż bojówka Na- 
rodowego Związku Robotniczego w Królestwie, 
która skazała na Śmierć Rybaka, wydała wyruk 
śmierci 1 na innego szpiega-prowokatora, nieja- 
kiego Jana Kopczyńskiego. 

O tym Kopczyńakim podaje lwowski „Dziennik 
Polaki“ ze źródła dobrze połnformowanego garść 
interenujących szczagółów. 

„Liczy on lat 23, wzrostn średniego, szatyn, 
nosi brodę krótko strzytoną w szpic i cwikier. 
Inteligencya mieroa. W życłu konspiracyjnem uty- 


' wał paeadonimu „Saryasz* 1 „Kadej*. Przebywał 


wa Lwowie w roku bieżącym 1 obracał się prse- 
ważnie w kołach akademickich, a teren do swego 


— Pani zostaje ? 

— Tak, panie poruczniku, Nie chcę przykła- 

dać ręki do przedsięwzięcia, które się równa sza- 
Jeństwu, 

Przecież pani 


przed chwilą zgadzała się 


: ze mną. 


— Namyśliłam się... nie mogę pomagać nikomu 
w samobójstwie bo przecie podróż powro- 
tna balonem do Francyi byłaby w obecnych warin- 
kach dobrowolnem pójściem na śmierć. 

— W takim razie... do widzenia |... 

Durtal wziął czapkę i skżerował się ku drzwiom. 
Krystyna podniosła się, chcąc go widocznie po- 
wstrzymać, ale wyprzedził ją Amerykanin, który 
stanął w drzwiach i z rozpromienionem obliczem za- 
wołał 

Brawo! panie poruczniku! Postąpił pan tak, 
jak porządny obywatel postąpić powinien. Cenię pa- 
na jeszcze więcej, niż przedtem ceniłem. Ota ma- 
ja dłoń! 

Podał mu rękę, którą porucznik zdziwiony u- 
ścisnął. 

A teraz — będzie 


pan nadal moim go- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


 ściem ! 


Fończochy, Skarpetki, wal- 
niane i file-cose, jedwabne, czarne 
1 kolorowe. 

Płótna krajowa, szyrtingi i dymki. 
Boa z piór, Szala jedwabne, g4- 

zowe i wełniane. 


Ogromny wybór krawatów dla Pań 
| Panów — jakoteż kompietne wy- 
prawy ślubne. 

Towar doborowy. Ceny możliwie niskie, 
W niedziele i święta sklep 

snmknięty, 


działania szpiegowsku-prowokatorskiego obrał so- 
bie bardzo wdzięceny, bo ci akademicy pochodzili 
głównie z Królestwa. 

Liczne aresztowania na granicy królewiaków, 
powracających na ferye wielkanocne do kraju, 
zwróciły uwagę, iż muszą w swem łonie posiadać 
szpiega, który sasypywał kolegów, przemycają- 
cych się przeważnie za cudzymi paszportami — 
Liczna delej rewizye w Warszawie u osób, któ- 
rym dopiero co dostarczono „nielegalnej* litera- 
tury, aresztowanie członków N. Z. R. na cjeź- 
dzie, wreszcie peryodyczne otrzymywanie przez 
K. „pensyi* w kwocie 100 rubli miesięcznie z War- 
szawy, utrwaliły członków „frondy”, a raczej „Li- 
gi niepodległości* w przekonaniu, że szpiegiem 
jest ów Kepczyński. 

Podejrzenie znów co do roll prowokatorakiej 
Kopczyńskiego wzbudziły gorąco 1 bez eastano- 
wienia planowane przezeń zamachy to na Eulo- 
ginsza, biskupa chełmskiego, to na Karnakowa, b. 
gubernatora wojennego w Łodzi. 
© Na terenie lwowskim Kopczyński grasował i 
uprawiał swą wstrętną misyę przez czas dłuższy, 
W latym b. r. chciał w sposób podstępny ścią- 
gnąć do Warszawy i oddać w azpony ochrany je- 
dnego politycznie skompromitowanego królewiaka, 
bawiącego wa Lwowie, a to w ten sposób, że ofia- 
rował mu paszport (austryacki) na nazwisko nie- 
jakiego p. O., ale zastrzegł sobie, że paszport 
wręczy dopiero na dworcu tuż przed odejściem 
pociągu. Lecz ów królewiak przejrzał plan Kop- 
czyńskiego i nie skorzystał e oferty, inaczej byłby 
zaraz na granicy zaaresztowany na skntek depe- 
azy Kopczyńskiego, awizującej przyjazd owego 
pana O, 

Ze Lwowa ulotnił się K. w maju i obecnie ma 
inwigilować podróżującą młodzież eakordonową — 
w Radziwiłłowie*. 

Tęplenie szplegów. 

Z Warszawy donoszą: Jak słychać, tutejsze 
reprezentacye wszystkich organizacyj tajnych, tak 
socyalistycznych jak i narodowych, mają odbyć 
wspólną konferencyę, celem wdrożenia wspólnej 
akcyi przeciwko szpiegom rosyjskim. 


Tajemnicze morderstwo, 


Kwestys, kim był zamordowany mężczyzna, 
którego zwłoki znaleziono w Zawadach, jeszcze 
sta została rozatrzygnięta. Stwierdzono jano, że 
nie ss ta zwłoki Wójcikowskiego. 

Jak donosiliśmy, pierwsza wiadomość o roz- 
poznaniu zwłok brzmiała, że są to zwłoki nieja- 
kiega Więckowskiego, który na dwa tygodnie 
przed znalezieniem tajamniczego trupa, Dawił 
w Rożkowej Woli w celu nabycia tego majątku. 
Inni ludzia poznali w zwłokach Wójcikowskiego 
i śledztwo potoczyło sią insym torem. 

Dzisiaj wychodzi na jaw, że Więckowski, 
obywatel z Kieleckiego, rzeczywiście gdzieś znikł. 
W tej sprawie donoszą z Petersburga: 

W października r. z. bracia Więckowscy — 
jeden nanczyciel matematyki w jednem z gimna- 
zyów petersbnrskich, drugi obywatel ziemski 
otrzymali w spadku 85.000 rubli i sumą tą się 
podzielili. — W styczniu nauczyciel Więckowski 
otrzymał od brata list, w którym donosił, iż 
można kupić majątek sąsiedni ea 100.000 rubli, 
ale niestety nie posiada tak wielkiej sumy (a 
głównym warunkiem kupna taniego jest zapłata 
gotówką) i dlatego prosi o pożyczenie 42.000 
rubli. 

Qtrsymawszy ten list, nauczyciel Więckow- 
ski niezwłocznie przesłał brato Żądaną sumę 
z prośbą, aby mu donosił o dalszym przebiegu 
sprawy. 

Nie otrzymawszy od brata przez szereg dni 
żadnych wiadomości i kiedy na zapytanie tele- 
graficzne wysłane do majątku brata, zawiadomio- 
no go, iż obywatel wyjechał, nauczyciel wyjechał 
do Radomska. Tutaj odszukawszy sprzedawcę 
majątku, który również czekał na Więckowskie- 
go, dowiedział się, ża brat przed tygodniem 
podjął z Banku kapitał, zawiadomił więc po- 
Heye. 

Policya zarządziła poszukiwania obywatela 
Więckowskiego, ale bezskutecznie. Więckowski 
przepadł za 100.000 rablhi. Nauczyciel Więckowski 
był przekonany, że brat wprowadził go w błąd 
i umknął. 

Nauczyciel czekał w Radomsku około miesią- 
ca, poczem powrócił do Petersburga. Dowie- 
dziawszy słę o wykrycia trupa w sofia, wyjechał 
z Peteraburga w dniu 6 bm. w celu rozpoznania 
zwłok. 

Jeżeli istotnie zamordowano Więckowskiego, 
domyślać się można, że mordercy wiedzieli, że 
odebral z Banku 42.000 rubli, zamordowali go 
więc w hotelu w którymś z miast prowincyonal- 
nych lab w mieszkaniu prywatnem, trupa włożyli 
do sofy 1 niepostrzeżenie wywieźli sofę, która nie 
zwracała niczyjej uwagi. 

Ale gdzie się to atało? 

Zagadkę tę rozwiążą moża władze śledcze. 

W Radomsku, z polecenia sędelego śledczego, 


į stania się z ekspedycyą i - 


Elmore. Dowodem tego ma być także spokój, 
jaki Crippen do tej chwili okazuje”. 

Morderstwo seksualne, Z Wiednia donoszą: 
W niedzielę rano znaleziona w wiedeńskim Pra- 
terze Btrasznie okaleczona zwłoki kobiety, na któ 
rej dokonano zbrodni sekenalnej. Jak donoszą, 
miano aresztować 32-letniega czeladnika stolar- 
skiego Krystyana Vogta z Bawaryi, pod zarzntem 
spełnionago morderstwa. Vogt przed 8 laty popeł- 
mił taki sam czyn w Turyngii, lacz wtedy nenano 
go za obłąkanego. 

Potęga ciamnoty. Z Madrytu donoszą: Pewien 
znachor w miejscowości Godor poradził dzierżaw- 
cy, ażeby leczył się krwią mlodego chłopca. Zna- 
chor podjął się za 750 pesetów dostarczyć chłop- 
ca. Sehwytano istotnie 7-letniego chłopca w ką- 
piel i przywieziono do domo drterżawcy, Tu 
przekłuto mu serce, a krew z niego wypił chory. 
Następnie rozpłatano tłnsgcz z pod żeber i prey- 
łożono dzierżawcy na plersi. Resztki ciała rzuco 
no w przepaść. 

Wszystkich współwinnych eresztowano, z wy- 
jątkiem znachora, który zbiegł. 

Żniwa kata. W Prusach, jak wiadomo, trace- 
nie skazanych na Śmierć zbrodniarzy odbywa się 
przez ncięcte im głowy zwykłym toporem katow 
skim. Katem dla wschodnich prowincyj pruskich 
jest oprawca Schwietz w Wrocławiu. Objął on u- 
rząd ten w roku 1890 a od tego czasu aż do 
chwili obecnej ściął ogółem 87 zbrodniarzy. Otrzy- 
muje on sa wykonania każdej egzekncył 100 ma- 
rek, a oprócz tego zwrot kosztów podróży I 10 
marek dziennie na utrzymanie. Pomoenikom jego 
płacą za każdą egzekucyę po 20 marek, a oprócz 
tego zwrot kosztów podróży t 7:50 mśrek dyet. 
Szczegóły te przypominają obecnie dzienniki nie- 
mieckie w Wrocławiu z okazył 20 letniego „jnbi- 
leuszu* Schwietza w katowskim zawodzie. 

Pokojówka Tarnawaklej katoliczką. Uwolmona 
w procesie Tarnawskiej jej pokojówka, Perieró- 
wna, przeszła na katolicyzm. Chrztu dokonał oso- 
hiścia patryarcha wenecki, kardynał Cavallari ; 
matką chrzestną była jedna » mniszek. 

Nowe sensacyjne morderstwo w Londynie. 
Z Londynu dunoszą: W marcu b. r. do jednego 
z domów w dzielnicy Newmarket sprowadziła się 
pewna para małżeńska. Zachowaniem awcjem nie 
dawała ona powodu do szceepólniejszej uwagi. 
Przed 3 tygodniami wyprowadzili się owi małżon= 
kowie z dzielnicy Newmarket. Dopiero jednak 
wceoraj wszedł właściciel domu do jego wnętrza, 
a to celem pokazania go nowym najemcom. Gdy 
przestąpiono próg izb parterowych — zwiedzają: 
cych ogarnęło przerażenie. Podłoga całego parte- 
ru zbryzgana była krwią — ślady krwi wiodły 
do kuchni, a stamtąd schodami na pierwsze pię- 
tro, gdzia w jednym z pokojów znaleziono masą 
papieru gazetowego. Gdy papier ten naanięto, zna- 
leziono trupa starca z poderźniętem gardłem. Za. 
mordowany llezyć mógł lat 70. Policya, przybyw- 
szy natychmiast na doniesienie właściciela domu, 
zarządziła dochodzenia. Z zeznań sąsiadów oka- 
zało się, że do owej pary małżeńskiej często przy- 
chodził w odwiedziny nieznany starzec. Dalsze do- 
chodzenia w toku. Posznkiwania za ówą parą mał- 
żeńską na razie bes rezultatn. 

Stemplowanie ludzi. Kultura angielska stol beg- 
Spreecznie bardzo wysoko, ale i w dumnym Albia- 
nia zdarzają się rzeczy, która na licach każdego 
prawdziwego cywilleowanego Anglika wywołać 
muszą rumieniec wstydn. 

O takim brzydkim fakcie donoszą teraz tele- 
gramy z Londynu. Oto u ministra handlu Sidneya 
Buxtona zjawiła się w dniu 28 lipca depnutacya 
marynarzy, która przedłożyła mu cały szereg skarg 
i zażaleń. Jedno z nich szczególniej zasługnje na 
uwagę. Marynarze skarżyli się mianowicie, że to- 
wźrzystwo właścicieli okrętów „Shipping Holders 
Federation" zaprowadziło ohydny zwyczaj stem- 
plowania pracujących dla niego robotników i ma- 
rynarzy. Delegat marynarzy Wilson zawiadomił 
ministra, że na okrętach angielskich w Antwerpii 
nikt nie dostanie pracy, o ile nie podda się aprze- 
dnio stemplowaniu, czego dokonuje się przy po- 
mocy gumowych pieczęci za opłatą od 6 do 20 
szylingów. Około 10.000 ludzi ostemplowują coro- 
cznie w ten sposób dla okrętów angielskich, re- 
krutujących załogę swą w Antwerpii. 

Minister handln potępił zwyczaj ten jako bar- 
barzyński i wyraził nadzieję, że ostemplowani ma- 
rynarze nie są przynajmniej Anglikami, zarazem 
jednak oświadczył, że nie może prawnie przeciw 
tej ohydzie wystąpić, nie istnieje bowiem w pra- 
wach żaden paragraf, na mocy którego możnaby 
zwalczać to traktowanie ludzi na równi z bydłem. 


Z KRAJU. 


2 Zakopanego piszą nam pod datą 15 bm.: Po 
kilku dniach ustawicznej słoty, mieliśmy nareszcie 
dziś dzień prawdziwie piękny, choć zimny. Kiedy o- 
koło południa chmury podniosły się, spostrzeżóno, 
że szczyty Tatr są pokryte śniegiem. Ludności moc, 
bo na dwa święta przyjechały tłumy z Krakowa, 

Wczoraj, w niedzielę, odbył się w sali „Morskie- 


prowadzącego śledztwo w sprawie wykrycia tru- 
pa w kanapie aresztowano portyera, u którego 
podczas rewieyi znaleziono zakrwawioną padu- 
szkę. 


Edyp rostowski. 


Z Rostowa nad Donem donoszono niedawno, że 
niejaki Daniel Striuczeńko zamordował swą matkę; 
mordercę ujęto tegosamego dnia w jednym z domów 
publicznych, przyczem znaleziono przy nim rb. 3000. 
Pieniądze te odebrana mu, a samego Striuczeńkę 
osadzona w areszcie, 

Więzień chciał najprzód uciec, potem chciał się 
otruć, ale obu tym usiłowaniom zapobieżono. Gdy 
mu odebrano truciznę, Striuczeńka postanowił przy- 
znać się do wszystkiego. 

Opowiadanie mordercy, streszczone na łamach 
„Birżewije Wiedomosti*, przeraża wprost swą potwor- 
nością. 

Jeszcze za życia ojca Daniel Striuczeńko zaczął 
dzielić łoże w ohydnym, kazirodczym stosunku z ro- 
dzoną matką. Stosunek ten trwał również i po śmierci 
ojca aż do dnia, w którym Striuczeńko popełnił zbro- 
dnię matkobójstwa 

Dnia tego Striuczeńkowa podjęła rb. 3000 jako 
premium z towarzystwa ubezpieczeniowego, w którem 
ubezpieczony był mąż-nieboszczyk, Daniel Striuczeń- 
ko wrócił do domu późną nocą i bardzo pijany. 
Gdy chciał położyć się spać w łóżku matki, ta za- 
protestowała stanowczo : 

l tak jużeś mnie dość namęczył;  nagrzeszy. 
liśmy dość razem. Dostałam dziś właśnie pieniądze 
i jutro zaraz idę do klasztoru błagać o przebaczenie 
za grzechy, a ty się ożeń i nie upijaj się więcej; żyj, 
jak Pan Bóg przykazał. 

| mimo namów kochanka-syna, matka nie chciała 
wyrzec się powziętego zamiaru 
To mi przynajmniej pieniądze zostaw. 

— Ani grosza ci nie dam. | takbyś wszystko 
przepił... 

Striuczeńko położył się spać na podłodze i udał, 
że zasypia, Matka również wkrótce zasnęła. Wówczas 
Striuczeńko wyszukał siekiery, podkradł się pocichu 
do łóżka śpiącej i silnym ciosem rozpłatał jej głowę. 
Przekonawszy się, że matka nie żyje, odnalazł owe 
3000 rb. i zbiegł. 

Chciałbym zakończył opowieść swą krwa- 
wy Edyp rostowski — by owe trzy tysiące zostały 
oddane da przytułku dla dzieci bezdomnych, bo tam 
i my z nią (z matką) mieliśmy dziecko. 

W więzieniu Striuczeńko prosi o jedno tylko by 
go skazali na śmierć... 

—- A jak nie, to sobie i tak poradzę; 
przecie skądciś dostanę... 


truciznę 


Znalezienie zwłok Bachledy, 


Klimek Bachleda, pierwszy przewodnik tatrzański, 
zginął w Tatrach. Zwłoki jego pa pięciadniowym 
Szukaniu znaleziono nareszcie w sobotę w południe. 
Znalazła je część ekspedycyi ratunkowej, w skład 
której wchodzili Żuławski, Zdyb i Bednarski. Leżały 
one straszliwie pokaleczone. Głowa od- 
padła od tułowia, leżała na boku roz- 
trzaskana. Serdak wisiał na skale. Klimek Ba- 
chleda spadł z wysokości 200 metrów. 

Zwłoki znaleziono na źlebie między Małym Jawo- 
rowym a pierwszą turnią Jaworową na wysokości 
50 metrów ponad piargiem. Spostrzeżono je przez 
lornetkę, ale do zwłok dostać się nie było można, 
gdyż żleb, w którym się zwłoki znajdawały, był 
wypełniony wodą i powstała tam siklawa, a dojście 
tak czy tak było niesłychanie trudne. Dano więc 
znać o znalezieniu zwłok do Zakopanego. Zwłoki 
wydobyto dopiero wczoraj po południu i adstawiona 
do Zakopanego. 

Wśród górali rośnie wzburzenie z powodu śmier- 
ci Bachledy. Jest to bowiem pierwszy w Tatrach wy- 
padek, że przewodnik i to pierwszej klasy, się zabił. 
Górale narzekają, że p. Zaruski puścił Bachledę sa- 
mego na ścianę Jaworowego. Tymczasem faktem 
jest, że p. Zaruski wzywał go kilkakrotnie do po- 
wrotu. Bachleda nie usłuchał, odłączył się od eks- 
pedycyi i poszedł sam. jak stwierdzono po znalezie- 
niu zwłok, uszedł może [5 metrów od miejsca raz- 
spadł w przepaść, za- 
bijając się na miejscu w chwili, gdy towarzysze jego 
jeszcze się znajdowali na tej samej ścianie. Podobno 
słyszeli nawet huk, myśleli jednak, że to huk spada- 
jących kamieni, 

Towarzystwa turystyczne zarządziły składkę na 
fundusz, który ma Otrzymać żona Ś. p. Bachłedy 


ZE SWIATA. 


Afera Crlppana. „Daily Mail“ donosi x Que- 
beck: „W aprawie Crippena przygotowuje się po 
dobno zwrot sensacyjny. Żona inspektora Dewa, 
który Crippena preygresztował, twierdzi, że żona 
Crippena „la belle Elmore“ żyje 1 że sama ją wi- 
działa Pani Daw twierdzi, że całą sprawę £a- | 
aranżowano w celu reklamy dla Belle 


go Oka" wiec oświatowy, zwołany przez Koło T. 
S. L. im. Słowackiego we Lwowie. Wielka sala „Mor- 
skiego Oka“ zapełniła się szczelnie licznie zebraną 
publicznością, wśród której zauważyć można była 
wiele wybitnych osób. Na wniosek p. |. Smolikow- 
skiego obrano przewodniczącym znanego literata p. 
Gustawa Daniłowskiego i inż. Hipolita Śliwińskiega. 
Referat na temat „nauczyciel a szkoła* wygłosił p. 
Stanisław Nowak, prezes Zwjązku naucz. lud, w Kra- 
kowie, który w dobitnych słowach wskazał na braki 
w naszem szkolnictwie galicyjskiem, zarzucając coraz 
gorsze stosunki oświatowe szkodliwemu  ustrojowi 
szkalnemu, jak zaprowadzenie dwutypowości szkół lu- 
dowych i serninaryów nauczycielskich; dalej wskazał 
na potrzebę domagania się od rządu łożania połowy 
wydatków wspólnie z krajem na szkolnictwo, oraz 
poddał myśl założenia towarzystwa, stojącego na 
straży interesów oświaty i kultury narodowej. Refe- 
rent postawił w tym kierunku abszerne rezolucye, 
które jednogłośnie uchwalono. W dyskusyi zabierali 
głos: dr Drabczyk z Królestwa, dr Orłowicz ze Lwo- 
wa, poseł Diamand, Sieroszewski i i. 

W niedzielę wieczorem odbył się w sali „Mor 
skiego Oka" koncert na dochód budowy schroniska 
im. Karłowicza przy współudziale p. Gembarzewskiej, p 
Barcewicza i innych. Koncert ściągnął niezwykłe li 
czną publiczność — czysty dochód wynosił 1300 ko- 
ron. W czasie koncertu zasłabł nagle p. Nowodwar- 
ski z Warszawy, który dostał krwatoku wewnętrzne- 
go. Wasz. 

Uroczystość grunwaldzka w laworniku, Piszą 
nam z Jawornika koła Myślenic: Dnia 7-go bm. w 
niedzielą odbył się w tutejszej wiosce uroczysty ob- 
chód grunwaldzki. Obchód rozpoczął się nabożeń 
stwem, podczas którego ks. proboszcz Bienias wy- 
powiedział pełne podniosłych i głębokich myśli ka- 
zanie. W czasie nabożeństwa przygrywała na chórze 
miejscowa „Harmonia*. Pa nieszporach wyruszył po- 
chód ze strażą pożarną i muzyką na czele do strażni- 
cy, gdzie odbył się dalszy ciąg uroczystości. Upro- 
szony przez komitet p. Czechowski, nauczyciel z My- 
ślenic, wygłosił okolicznościowy odczyt, którego li- 
cznie zgromadzeni słuchacze z wielkfem zajęciem wy- 
słuchali. Po odczycie odśpiewano okolicznościową 
kantatę (kwartet), poczem nastąpiły deklamacye. Szcze- 
gólniej wyróżniła się deklamacya p. Wilkołkównej, 
uczenicy sem., która ze zrozumieniem zadeklamowała 
wiersz „Przepowiednie królowej Jadwigi", a wygło- 
szone przez młodziutkiego chłopczyka R. Sypka wier- 
sze: „Ojczyzna“ i „Rata“ do łez rozrzewniły słu- 
chaczy. Uraczystość żakończyła się pięknem, patryo- 
tycznem przemówieniem ks. Bieniasa. Po odśpiewa- 
niu szeregu patryotycznych pieśni uczestnicy obchodu 
rozeszli się do domu w podniosłym nastroju i pełni 
nadziei lepszej przyszłości. Fr. S. 

Występy włamywaczy w Suchej. Ze Suchej 
piszą nam: W nocy z soboty na niedzielę włamali 
się nieznani sprawcy da sklepu towarów bławatnych 
p. Hollendera w Suchej. Złodzieje obrabowawszy 
sklep, ulotnili się ze Suchej w niewiadomym kierun- 
ku. Na kolei zauważono kilku pasażerów, którzy 
oczekiwali na pociąg, idący w kierunku Krakowa. 
Czy byli to rzeczywiście sprawcy włamania i czy 
odjechali do Krakowa nie wiadomo, nie zwrócono 
bowiem na nich większej uwagi. P. Hollender za- 
wiadomił telegraficznie policyę krakowską o wła 
maniu. Szkoda, jaką poniósł p. Hollender jest zna- 
czną. 

Wystawa przemysłowa w Dębicy, połączona 
2 5-cio dniowym jarmarkiem wyrobów krajowych, za- 
powiada się nader interesująco. Już da dnia dzisiej- 
szego wpłynęło kilkadziesiąt zgłoszeń z okolicy oprócz 
wytwórców miejscowych. Komitet wystawy ułożył 
następujący program zebrań i uroczystości podczas 
trwania wystawy: Dnia 27 bm. przed połud. uroczy- 
ste otwarcie wystawy. O godz. 4-tej po poł. odczyt 
o rozwoju przemysłu, ilustrowany obrazami świetlny- 
mi. Wieczorem przedstawienie amatorskie miejscowych 
rękodzielników. Dnia 28 o godz. 10-tej przed połud. ~ 
obrady okręgo Zjazdu Tow. Pomocy przem., © godz. 
2-giej po południu obrady okręgowego Zjazdu Tow. 
Kółek roln., o godz. 5-tej ogólny wiec przemysło- 
wy, wieczorem odczyt. Dnia 29 i 30 odczyty a roz- 
woju przemysłu krajowego. 

— 


Naokolo sceny i estrady- 


Z teatru mlejsklago. Sezon teatru miejskiego w 
Krakowie rozpoczyna się w nadchadzącą niedzielę 
(21 b. m.). Daną będzie wspaniała „Noc listopado- 
wa“ Wyspiańskiego. Zapowiedź wznowienia „Nocy 
listopadowej“ przyjęła z zadowoleniem publiczność 
przejezdna, która nigdzie poza Krakowem niema dotąd 
sposobności ujrzenia tej pięknej i podniosłej sztuki. 
Że jednak i dla publiczności krakowskiej „Nac listo- 
padowa* nie przestaje być sztuką atrakcyjną, świadczy 
o tem okoliczność, że niedzielne przedstawienie będzie 
już trzydziestem czwartem. Z rozpoczęciem sezonu 
wchodzi na nowo w życie rygor zamykania drzwi od 
sali z chwilą rozpoczęcia aktu; rygor ten, przyjęty 
z takiem uznaniem w sezanie ubiegłym, przestrzega- 
ny będzie dla dobra sztuki z całą stanowczością. 

Z teatru ludawego. „Oj, baby“, komedya Przy- 
bylskiego, to jedna ze słabszych jego komedyj i już 
dziś „trąci myszką”. Treść jej prosta, bez zawikłań. 


NAJWIĘKSZY FABRYCZNY SKŁAD 
PARA SOLEK : parasoli, nadto KUFR Y, walizy, torby, 


ang. PLEIDY damskie, do podróży i powozowe, % NECESSERY i 
PKELIERYWNY oryg. tyrolskie nieprzemakalne, 
KRAWATY. żaboty, szpilki 
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wyroby 
% TOREBKA ręczne damskie w wielkim wy- 
do kapeluszy, $ borze — ceny bez konkurencyi — 


skórkowe, 


poleca 


1. 


Widz zaraz w pierwszym akcie spodziewa się, że | 


młody, wsią znudzony obywatel, wmawiający w siebie 
chorobę nerwów (modną ongiś) rozrusza się po 
przyjeździe Warszawianek, zakocha się, zapomni o 
nerwach i ożeni się. | tak też kończy się komedya. 


Cały jej komizm tkwi w różnicy życia i jego przy- | 


zwyczajeń w wielkiem mieście a zapadłej wiosce, da- 
wniej, nie teraz. Służba wiejska podgląda gości war- 
szawskich i zaśmiewa się do rozpuku z „wapna“ do 
malowania twarzy i „klescy* do włosów, a dziewki 
wiejskie próbują również upiększać się w widziany 
sposób, lecz z takim skutkiem, że jedna z nich przy- 
pieka sobie głowę — pogrzebaczem. (Dawne to czasy ; 
dziś każda „Śwarniejsa* Kasia umie już robić sobie 
laki). Na scenie śmiech, ole na widowni dość głucho. 
Widzowie próbują się śmiać, ale przychodzi im ta 
lak trudno, jak sktorom odtworzenie skreślonych przez 
autora typów. Ale trudno odtworzyć charakter postaci, 
jeśli się mie zna zgoła już nie treści całej sztuki, ale 
własnej roli! 

Dobrze wywiązali się z ról pp.: Kolman, Ciajew- 
Ska i Karliński, Pp. Turski chciał komiczność chara- 
kteru zrobić krzykiem, Bończa zamiast chorować z 
urojenia, sądząc z jego miny, był naprawdę chory. 
Niemałą niespodzianką dla bywalców teatru ludowe- 
go była zupełnie poprawna gra pp. Górskiej i Za 


miłło. M. 
Teatr ludowy w Parku krakowskim. Dziś dani 
będą „Nowi współobywatele* Domnika, sztuka 


osnuta na tle stosunków „Wielkiego Krakowa“, któ- 
ra zyskała znaczne uznanie. We środę znowu „Oj 
baby!" Przybylskiego. „Oj baby!" komicznymi typa- 
mi podbiły odrazu wielbicieli talentu niezapomniane- 
go autora „Wicka i Wacka“. 

We czwartek daną będzie po raz ostani piękna 
operetka pt.: „Wiedeńska krew". P, Jadwiga Brzo: 
zowska wystąpi również po raz ostatni w tej ope 
retce w partyi tytułowej, którą odtwarza z wielkiem 
wdziękiem. 

Repertuar teatru miejaklago w Krakowie 

Im. Słowackiego. 
Noc listopadowa“ 
Ponlad „Wielki Fryderyk” 
Wtorek; „Warszawianka”. 
Sroda: „Kordyan*, 
Czwartek: „Wezele”. 
Piątek: „Tamten“. 


Niedziela: 


Sobota. „Noc liatopadowa*. 
Niedziela: „Car samozwaniec" 
Repertuar taatru ludowaga 
W Parkn: Na Rajskiej 
Mi Wtorek: „Nowi współobywatela” 
Sroda: „Oj, babyl” 


Oxwartek: „Wiedeńska krew“. 
Piątak: „Matka Polka". 


to słychać w mieście? 


Goście Sakoll w Krakowie. W sobotę o godz. 
12 w nocy przybyli do Krakowa Sokoli z „sąsiednie- 
go okręgu“. Na dworcu oczekiwała ich liczna pu- 
bliczność i zastępy druhów krakowskich, pod przew. 
druha Holoubka. Przybyłych w liczbie około 80 
powitano okrzykiem: „Czałem!* Muzyka sokola ode- 
grała Wieniec pieśni polskich, poczem adprowadzona 
gości do kwater. W niedzielę po wysłuchaniu mszy 
w kościele N. P. Maryi zwiedzali Kraków i jego 
okolice bliższe, a w poniedziałek wzięli udział w 
sypaniu Kopca grunwaldzkiego w Niepołomicach. 
Z Krakowa wyjeżdżają dzisiaj. 

Miejsca dla urlopników. Kraj. Biuro pośredni 
dnictwa pracy przy Wydziale kraj. we Lwowie przy- 
pomina, że z dniem 30 b. m. upływa termin zgła- 
szania wolnych miejsc dla urlopników. Pracodawca 
więc z jakiegokolwiek zawodu, pragnący zatrudnić 
u siebie urlopnika, zechce najpóźniej do 20 b. m. 
podać pod adresem tego Biura, jakie ma miejsce 
wolne, względnie liczbę takich miejsc, wysokość 
płacy i inne warunki, dzień, w którym to miejsce 
ma być objęte, a wreszcie dokładny swój adres. 
Zgłoszenia w powyższym terminie nadesłane, zosta 


"PANNA KAZIA 


paiste wapółczesna. 


(A Cigg dalazy 


Więc w kwietniu lub maju będzie pani uwol- 
nioną. Postaram się tak urządzić, bym mógł w tym 
czasie kilka tygadni spędzić w R. Naturalnie ja pani 
będę asystował przy porodzie, ponieważ Staś ma do 
mnie zaufanie. Mam nadzieję, że uda mi się upozo- 
rować wszystko przedwczesnym porodem. Odtąd już 
pani więcej nie zobaczę, gdyż wierzy mi chyba pani, 
że te ciągłe kłamstwa są dla mnie strasznem cier- 
pieniem. Ale gdyby mię pani potrzebowała, napisz 
do mnie, a przyrzekam, że przybędę. Za dwa lub 
trzy dni wyjeżdżam da Włoch. Adres mój stały 
6!, Renngasse, Wiedeń, List dojdzie, gdziakolwiek 
bym był. 

Młoda kobieta uchwyciła dłoń Henryka, i zanim 
mógł sią obronić przycisnęła ją do ust. 

W kilka godzin później Stanisław i Kazia opusz- 
czali Niceę. 


| i przebił mu ramię tsk silnie, 


ną pomieszczone w tegorocznej liście wolnych miejsc 
dla urlopników. Listę tę otrzymają w ostatnich dniach 
swej służby wojskowej wszyscy z naszego kraju po- 
chodzący urlopnicy. Wedle podanych w niej adresów 
zgłoszą się sami do pracodawców. 

Tow. zapomogowea hudowniczych, zatwierdzone 
przed kilku tygodniami przez namiestnictwa, odbyło 
pierwsze posiedzenie wydziału dn. 11 b. m. Wydział 
ukonstytuował się następująco: Prezes p. R. Meus, 
zastępca p. R. Hand, skarbnik p. T. Holman, zast. 
skarbn. p. S. Krzyżanowski, sekr. p. W. Miarczyński. 
Na odbytem posiedzeniu przyjął wydział do wiado 
mości sprawozdanie z dotychczasowej działalności 
prezydyum i uchwalił zwołać w najbliższych dniach 
pierwsze walne zgromadzenie członków z porządkiem 
przeprowadzenie wyborów, załatwienie budżetu i in- 
nych spraw określanych statutem. Członków do dnia 
11 b. m. liczyło Tyw. 40; Tow. budzi wielkie zain- 
teresowanie wśród budowniczych i liczba członków 
zwiększa się z dnia na dzień, 

W Szkola muzycznej Eugenii Rosenberg (Kra- 
ków, Bonerowska 6) rozpoczynają się wpisy dnia 
28 b. m. Nauka obejmuje fortepian (utwory klasy 
czne i modernistyczne), teoryę, muzykę kamnatową 
i śpiew chórowy 

Zjazd Związku robotników chrześcijańskich ob 
radował w poniedziałek w lokalu Związku w Kraka 
wie. Na Zjazd przybyli delegaci robotn. w liczbie 
50. W zjeździe wziął także udział jako delegat se- 
kretarz centralnej komisy Związku zawodowych ro- 
botników chrześcijańskich p. Kurze z Wiednia i jaka 
gość poseł do parlamentu niemieckiego p. Nowicki, 
Zjazdowi przewodniczyli pp. H. Gára i K. Holeksa, 
Referat o stosunku Związku robotników chrz. w Kra- 
kowie do chrześcijańskich stowarzyszeń robotniczych 
innych narodowości wygłosił p. Horowicz, który za- 
kończył wywady postawieniem rezalucyj, że Związek 
przystępuje jako członek do centralnej komisy chrze 
ścijańskich Związków zawodowych w Austryi. Rezo 
lucyę uchwalono, jak również rezolucyę domagającą 
się zmiany regulaminu Związku w tym kierunku, aby 
członków podzielić na kalegorye według zawodów 
n. p. górniczo-hutnicza, robotnicy fabryk tytoniowych, 
robotnicy budowlani itp. 

Nagła śmierć w póciągu. W niedzielę jechał 
w pociągu, idącym z Zakopanego do Krakowa za 
stępca firmy J]. C. Schneidler, p. Zenon tloch, — 
W drodze zasłabł i padł nieprzytomny ku wielkiemu 
przerażeniu pasażerów, którzy przypuszczając wypa- 
dek cholery, poczęli z przestrachem opuszczać wa- 
gon. Na nieszczęście nie było w pociągu lekarza, 
któryby pospieszył z pomocą i chóry zmarł w dro- 
dze, Przyczyną Śmierci, jak skonstatował lekarz Po 
gotowia ratunkowego, wczwanego na dworzec był 
udar sercowy. Zmarły mieszkał we Lwowie przy ul. 
Sapiehy 1. 2. 

Kradzieże kolejowe. Aresztowanych za kradzieże 
kolejowe konduktorów Ludwika Londzina, Gustawa 
Gala i Fryd. Tkaczyka odesłano z Trzebini i Oświę- 
cimia do sądu kraj. karnego w Krakowie. Śledztwo 
wykazuje, że od kilku lat włamywali się oni do wa- 
gonów podczas jazdy i wyrzucali rzeczy na tor, po- 
czem je stamtąd zabierali, W mieszkaniu Londzina 
w Trzebini znaleziona skład skradzionych rzeczy 
wartości 10.000 kor., w mieszkaniu Galasa w Oświę- 
cimiu znaleziona skład przedmiotów wartości 5.000 
koron. 

Kradzież gołębi. W nocy z soboty na niedzielę 
wkradli się nieznani sprawcy do fabryki Disseldorf- 
skiej w Półwsiu Zwierzynieckim i skradli z gołębni- 
ka 30 sztuk rasowych gołębi. W niedzielę ujęła po- 
licya głównego sprawcę, którym jest niejaki J. Si- 
wecki. 

Małolatni bandyci. W niedzielę przed południem 
wywabiło kilku andrów krakowskich za „tandetę" 
cieślę Jakóba Gaździńskiego i tam jeden z nich rzu- 
cił się na niego, aby mu wyrwać z kieszeni pugi- 
lares z pieniędzmi. Napadnięty przytrzymał młodego 
rabusia, a wtedy ten dobył z kieszeni scyzoryka 
że zraniony omdlał 


ill. 
— Pamiętaj ojcze, nie ruszać 
lasu !* 

Doktor Korski uszanował tę prośbę, rzuconą 
przez okno wagonu, gdy się rozstawali. Nic się 
w ogrodzie nie zmieniło. Ale zima tu już roztoczyła 
swe władziwo; duże gałęzie strącone wichrem za- 
gradzuły wejście do altan, Ścieżki były błotne, drze- 
wa stały nagie, odarte z zieleni, 

W dniu, w którym Kazia i Staś wchodzili do no- 
wego swego mieszkania, deszcz padał. Opadał na 
trawniki z-lekkim szumem, świecił na ogołoconych 
z liści gałęziach. Przez okna jadalni małżonkowie 
diugo spoglądali na ten smętny obraz owiany wil- 
gotną mgłą. 

lleż to lat upłynęło od czasu, gdy małymi dzieć- 
mi będąc, gdy deszcze jesienne zalewały tak dziewi- 
Czy las, uciekali zmokli i Śmiejący, do pustych pa- 
koi tego samego domu. 

Obecnie krąg ich miłości się zamykał: należeli 
już do siebie nierozerwalnie... przeszłość postradała 
dla nich wszelką gorycz i tylko wywołała ciche 
westchnienie. 1 w obliczu tej zamierającej przyrody 


„dziewiczego 


z pówodu upływu krwi. Wezwane Pogotowie ratun- 
kowe zajęło się rannym, a rabusia ujęła policya. — 
Liczy on 13 lat i podał, że nazywa się Józef Pa- 
sek, w śledztwie wyszło jednak na jaw, że prawdzi- 
wem jego nazwiskiem jest Morawiec. Wspólników 
swoich nie chce zdradzić i tłómaczy się, Że rabunku 
dokonał z namowy jakiegoś starszego mężczyzny, 
z którym miał się podzielić pieniądzmi, 

Nieszczęśliwy upadak 2 poclągu. W poniedzia- 
łek koło godz, 11 w nocy wezwano Pogotowie na 
dworzec kolejowy, gdzie czekała na lekarza gotowa 
do wyjazdu lokomotywa, aby ga zawieść da Mogiły, 
celem udzielenia pomocy lekarskiej konduktorawi Wój- 
cikowi, który podczas jazdy wypadł z pociągu i do 
znał całego szeregu ciężkich obrażeń. Lekarz Pogo 
towia opatrzył na dworcu kolejowym w Mogile ran 
nego konduktora, którego następnie przewieziono w 
poważnym stanie do szpitala w Krakowie. Przybyły 
do Mogiły dyżurny Pogotowia spotkał się z wielką 
podzięką kolejarzy za irud pospieszenia z pomocą 
ich koledze, 

Złapany na wędkę. Wczoraj po południu łowił 
nad Wisłą ryby jakiś jegomość, a w pobliżu niego 
stał 12-letni chłopiec Piotr Mączka, przypatrując się 
łowieniu. W pewnej chwili rybołowca szarpnął węd- 
kę, śmignął nią z zamachem poza siebie i znowu 
szarpnął; równocześnie rozległ się krzyk i głośny 
płacz. Zapalony rybak nie obejrzał się nawet poza 
siebie, spojrzał tylka na wędkę, a widząc brak ha- 
czyka, zaklął siarczyście i założył nowy. Haczyk po- 
zostat w ręce chłopca, wbiwszy się w nią piłęboko. 
Z płaczem udał się na Pogotowie, gdzie pa rozcię- 


ciu palca wydobytó z trudem mu haczyk. Zapalony 
rybak łowił sobie tymczasem rybki najspokojniej 
dalej, 


Wypadek przy pracy. Dzisiaj rana zglosił się 
na Pogotowie robotnik Aleksander Nowak, któremu 
podczas pracy spadł na głowę kawał żelaza, raniąc 
ją ciężko. Opatrzono go. 

Przehlity nożem przez nieznanego napastnika 
padł w niedzielę wieczorem na bruk w ulicy Jasnej 
17-letni Dawid Straucher, syn agenta handlowego. 
Do broczącego krwią młodzieńca wezwano Pogolo: 
wie, którego lekarz skonstatował przesicie jamy 
brzusznej | udzielił przebitemu pierwszej pomocy, a 
następnie odwiózł go w groźnym stanie do szpitala. 
Za nożowcem wdrożyła policya dochodzenie, 

Włamania. W niedzielę doniesiono poli.yi o wła- 
maniu dó sklepu p. Goldstein przy ul. Miodowej I 
22, z którego nieznani sprawcy wynieśli znaczną ilość 
towarów. Jako podejrzanych o to włamaniu areszto- 
wała policya W. Obydzińskiego, K. Domoradzkiejgo 
i Maryę Kudalik 

Z Podgórza. Pobicie kamienicznika. W niedzielę 
napadła na ulicy na właściciela kamienicy p. Ster- 
gasla niejaka Katarzyna Wiecheć i wraz ze swoim 
mężem pobiła go dotkliwie, Awanturniczymi Wiech- 
ciami zajęła sig policya, 

Oczekiwanie katastrofy. Mieszkańcy ul. Wieli 
ckiej i ulic pobliskich ze drżeniem oczekują rychło 
rozlegną się krzyki wołających o pomoc przypadka- 
wych przechodniów, przywalonych bramą forteczną, 
która od dłuższego czasu 'zarysowała się mocno i 
grozi zawaleniem każdej chwili. Odpowiednie władze 
nie czynią nic, aby zapobiedz katastrofie. 

Zapiski metaarolepiczne, Dziś zrana o godz, 7 termowetr 
abserwatorynm krakowskiegu wykazywał -|-17 O; zaś w po 
łudnia termometr na stradnicy pożaruej wykazywał <18 C. 

Z Zakopanego talegrafnją 16 b. m.: Pogoda, dzień sto- 
neczny. 

Z kroniki żałobnej. 

Stefan Prawdzic Sękowski, właściciel dóbr 
ziemsk., poseł na Sejm kraj., prezes Rady pow. mie- 
leckiej, zmarł 15 b. m. w Woysławiu, przeżywszy 
lat 51. 

Stanisław Józef Rybicki, sybirak z r. 1863, 
właściciel dóbr, zmarł w Zarzycach 14 b. m., prze- 
żywszy lat 65. 

Tadeusz Adamowski zmarł w Krakowie 14 
b. m, przeżywszy lat 53. 


zamienili gorący pocałunek. Och, jaka słodycz w tym 
powrocie do cichego życia, w tem urządzaniu nowe- 
go ogniska, jak ptaki przelotne, na które w zakątku 
muru znajdują szczątki przeszłorocznego gniazda, na 
których nowe ulepić pragną. O rozkoszy! módz 
zamknąć drzwi wieczorem pomiędzy szczęściem swo- 
jem a światem zewnętrznym! Gdy przy dogasającem 
ognisku można siedzieć obok siebie, ręka w rękę, 
patrząc sobie w oczy i snując nić marzeń, Wszyscy 
śpią, dom cały milczy, Z za okna dochodzi cichy 
szum deszczu, szmer wiatru, poruszającego drzewa, 
daleki odgłos płynącej rzeki... W sąsiednim domu 
starzec, którego się kocha, którego biegnie się uści- 


skać co rano, w chwili, gdy się właśnie wybiera 
wyjść z domu.. a dokoła lej ciszy małe miaste 
czko, obojętne, drzemiące. Jest kilku przyjaciół, 
których się widuje codziennie, o których się mówi 
wieczorem. 


— Nieprawdaż, że Mania jest zachwycającą? — 
mówi Kazia. Taka prosta, tak uszczęśliwiona skro- 
mnym swym bytem, ona, która dla swego męża ma- 
rzyła o wielkości politycznej, — Najdroższa, — od- 
rzekł Staś pieszcząc paluszki swej żony, ona ma 


Pożar wystawy w Brukseli, 


Telegramy niedzielne przyniosły alarmującą wieść 
o pożarze, jaki wybuchł na międzynarodowej wysta- 
wie w Brukseli. Według depesz, katastrofa przedsta- 
wia się następująco : 

Pożar wybuchł w sobotę około godz. 9 wieczór 
na oddziele belgijskim, który wkrótce został zupeł- 
nie zniszczony, poczem ogień przeniósł się na od- 
dział angielski, niszcząc go również zupełnie i na 
francuski, gdzie ocalał tylko posąg republiki, Około 
północy kierunek wiatru się zmienił i ogień prze- 
rzucił się na oddział włoski i oddziały innych ná- 
rodowości, oraz na przyległą dzielnicę, t. zw. sta- 
rą Brukselę. Główna fasada wystawy zupełnie zni- 
Szczona. 

Pożar około godz. 3 nad ranem zdołano zloka- 
lizować. Z brzaskiem dnia stwierdzono, że oddział, 
obejmujący galeryg międzynarodową, nie ucierpiał 
wiele ad pożaru, Uratowano zupełnie dział niemiec- 
ki, holenderski, hiszpański, kanadyjski, duński, rosyj- 
ski, szwajcarski, austryacki, turecki, japoński, chiń- 
ski, perski, argentyński, norweski i Stanów Zjedno- 
czonych, chociaż w nich był ogień. W starej Bruk- 
seli spaliło się 17 domów, 

Przyczyną pożaru miało być t. zw. krótkie spię- 
cie przewodów elektrycznych w urzędzie pocztowym 
w oddziale belgijskim. Ponieważ jednak już po wy 
buchu pożaru w niektórych częściach tego oddzia- 
łu jeszcze się świeciło, należy pogłoskę tę uważać 
za nieuzasadnioną. 

Komitet wystawy stracił w ogniu wszystkie ma- 
teryały jury wystawawego. Ogólny teren zniszczenia 
nie jest jednak tak wielki, jak z początku sądzono. 
Komitet postanowił odbudować fasadę i wydał dy- 
Spozycyę, aby zniszczone części wystawy w jak naj- 
krótszym czasie zostały uzupełnione. Wielką część 
przedmiotów wyratowano. 

Telegram „Nowin“ 

Bruksela. Pożar ngaszono wczoraj około go- 
dzlny, 5 rauo. — Powszechnie słychać skargi, ża 
straż pożarna nie dopisała. Akcya ratnnkowa 
nie była dostateczna. Zresztą publiczność sama 
utrudniała ratunek. Tłumy walczyły ze 
3obą, aby dostać się bliżej na miejsce kata: 
stroty. 


Telegramy „Nowin“. 


Przygotowania wojenne w Rasyl. 
Petersburg. W Rosyi wznawia się przeświad- 
ceenie a możliwości wojny. Dyslokscya wojsk od- 
hywa się na wielką skalę. Z okolic Wiały i z pol- 
skich miast przeniesiono większość załóg na po- 
ladnie. Na Wołyń i Podole wysłana mnóstwo 
wojska. 


Katastrofa kolejowa. 


Paryż. Na stacyi Sanjon zderzył się wezoraj 
przed połndniem pociąg wycieczkowy £ towaro- 
wym. Zginęło J6 ludei, a przeszło 50 jeat ran- 
nych. 


z 16 sierpnia, 


"Pama w kłopania' Kto posiada zapas Maggiego kostek 
lmlionowych, rozporządza zawsze odpowiednią ilością rma- 
kowitego rosołu wołowego, który daje się bardzo łatwa 
przechowywać. — Gospodyni może hyć wtedy zupełnie spo- 
kojna, poniewał ani nieoczekiwane odwiedziny, ani skwa- 
szenie się rosoła Jub taż jakakolwiek nieprzewidziana oka- 
licemość, juka niekiedy w kuchni zachodzi, nie wprawi jej 
w kłopot. 


| T FDA 

Pierwazorzędne dekaracya | urządzenia. 
Odenaczony medalem i krzyżem 

Zakład pogrzebowy Józafy Horakowaj 

Kraków, ul. Mika s 14, fila: ul. Zwla- 
rzynlacka 32. — Talefan Nr. 248. 

pod kierownictwem Antanlego Heraka, 

606 em, e. k. oficyała polioyi. 


Największa układy trumien metalowych, Atbówyski 
wieńców atc, przeprowadra przewóz zwłok, ekshn- 
macye ltp, — Ceny umiarkawa! 


słuszność. Cóżby zyskała podniecając ambicyę 
Dyleckiego? — Trzeba pozwolić zapomnieć o sobie 
fortunie, gdy się posiada szczęście... Czy myślisz, że 
marzę jeszcze o zaszczytach, jak io czyniłem ongiś 
na uniwersytecie ?.. Mam w biurku pewną „historyę 
Fłorencyi*, którą wówczas rozpocząłem, a nad któ 
rą już dawna nie pracuję. 

Objęła go za szyję i całowała gorąco, dziękując 
za te słowa. 

Ona też czuje się zupełnie szczęśliwą, Życie ka- 
chanej i kochającej żony, zamknęło się nad minio- 
nemi okropnościami, jak woda stawu nad topielcem. 
Tajemnicza to siła zapomnienia, jaką miłość daje 
wszystkim kobietom |... Przyjmuje już bez oporu sza- 
cunek męża dla swego macierzyństwa, Nie czuje już 
strachu, gdy rozjaśniony wzrok Stasia spotyka jej 
oczy. Przekonała się już, że on nie nie odgadnie. 
Z ojcem przeciwnie, niepewność trwa. Gdy ją pyta 
a stan jej zdrowia, drży cała. Strach przed odkryciem 
wywołuje u niej odpowiedzi tak zawikłane, że mo 
głyby obudzić podejrzenia starca. 


Ciąg daisay nastąpi. 


Paski, Rękawiczki, Welonki, Torebki, Pończochy, Skarpetki, Wstążki, Kołnierze, Szpilki 
i grzebyki do włosów najmodniejsze i n jtaniej 


iG. SZGZURKOWSKI i- 


Zlecenia pocztowe odwrotnie, 


Gin 


2 Kraków, GRODZKA 2 


W niedziele i świgła zamknięte, 


iA“ 


Tylko co wyszła znakomite dzieło 
macetyczne p. t. 


Elementarz 
życia duchownego i s 
czyli 786 rry iraila 


PRZEWODNIK DLA OSÓB DO 
WYŻSZE! DOSKONAŁOŚCI DĄ- 
ŻĄCYCH. 


asu i na prowinori. 


i ia dak duże, słrdkie, co duld Asieżo zkie- Pe 
I napa prees  |rane, 6 kg. przesyłka K. Go, Brzo- | tE] jakości. 


Kompleks budynków murowanych l-no piętrowych i parterowych, krytych cyn- 
kiem, na przestrzeni prawia 4 morgów tuż przy głównym gościńcu. Zwierzy- | prasę w ósmom wyuanin, znaconie rozszerzona i I ujete viam 
A) pomniyów a piaskowca, niec (Dz. XIII.) Wielki Kraków. 20 minut od Rynku. gup | kacya ta. ukazująca się peryody'znir, u prawi» dlimia najznpełniej trością 


Telefon Ne mó. | Zaklady lecznicza, wychowawcza, gospodarcze, Mieszkaniaprywatna, robotnicze. 


uływaty ulegdyć przez iw. Terese Biiższej wiadomości udzlell p. Henryk (Gumplowicz wypożyczalnia kslążek, Kraków. |o Mnzeum narodowem i Muzeum Czartoryskich, przyn 
Winogrona deserowe mlac W. W. Świętych I. 8. Uwaga: W budynkach zaajdują się 3 studnie z wadą znakomi | nejgodniejnzych nwagi i obejrzenia obrarów i zabytków. Do,k.nalj plan 


Do wynajecia częściowo lub w całości! szRRRERRANE 


Recenzya z „Nowej Reformy" Nr. 500, 


Józefa Jezierskiego „liuntrowany przewsdnik pa Krakawla' « 


i rkładem szerokie rrzpowazechnienie, jakie antie w ciygu | s*atnich lat 


eel sią wykona — Powyżej określone budynki nadają s'ę na: — lilku zdobyła. WAród znacznej liceby tego rodzaju wydawnictw w Kra 


go wyróżnia się najobftszą trefcią 


Fabryki, | Fowie, „Przewodnik” p. 
z A ADrYKI, |; nojlepazym tekstem, pedając jasny, zwięzły i fachowy opis zabytków 
Remizy darażkarskia, Auta-Garage etc etc. etc. Wynajem maże nastąpić od 1 Slerpniah r. | Krakowe poprzedzony szkicem ð historycznej qrzesełość arta Ustęp 


redriwy spie 


arani miasta, uzupełniony spisem ulic d kilkanaśsie wytwornia na bryso m od 
MATRA. bitych klisz, odtwarzających celniejaze partye i widoki pmy bo *, wnętrz 


W-ga O. Fr. de Osanna | kwina,  wybiersne Koron 5— 
zakonn ów. Franclnzka Miód z kwiatów najprzedniejnzej ja 


dyst we zyja, Weile, ALTNEU, Versacz 10, | KMOGZANNIA hyaioniczma 
pranue zai tamik) I1 LIV. bez oprawy Wenny. „ai Kreków, róg ul, dw, Any | Ja- 


Cana 5a całość K 690 — z przesyłką plelańskiej, 
RED. KKIEK U IEE I IK AE F 


SKŁAD GŁÓWNY Śniadania, obiady, kolacya ua 


BAIURSKI I STREIT, 
Władysława Mlłkowakiepo plerwszorzędnago Towarzy- gng l 


w Krakawia, plnc Moryacki U, róg 
Rynku głównego, Telefonu Nr. 1808. 
BEE E Ri 


atwa ubezplaczeń na życla po- jzoceo- Goo, 


szukuja osób cheących sobie |3 g 15 Poselska L5 6 


Drobne Ogłoszenia |przez agenturę zapewnić wy 


j 1 zabi 
pa 4 halerze od wyrazu  |soki dochód uboczny luk stały BLA pas ATANI ł 
minimum 50 halerzyjzarohek. — Zgłoszenia pod fabryka wyrohów enkiarninnyók 
y „Uhezplaczenie 77* do Admi-|g ROMUALDA PIECZARKI 4 
Posznkiwane. niatracył „Naw!n* w Krakowie. Ciastka po 6 hal, 


IOIO OAK | Pamiatki 1/2 kg. K 1-20 


Karmalki nadziewana 
504 


PANNA INTELIGENTNA 


Czyście chorzy? ALA 
1 obrotna, z ładnem p'smem. DARMO iscaczozconaj 
 mmajdzie pomieszczenie w kalę- i FEUD 5h 5 dk) in a ETSI) 
kule. |iotam, -czyłam 2 vi ora 
hę. oai" olka | atan i annee, ee | OK A Z YATTI 
icm zapaleni adde bow. 
serchcą przesłuć cfortę s p da- RO) EEE au ÓW "sa 


Za skutek recze i nie żądam ża-|  Realnnić w Wojniczn w samem 
lnego wynagrodzenia. Me zupełne |śródmiedcin składająca się: 1) Dom 
«yleczenie nią podam z tego powo- | murowany parterowy, świeżo od- 
lu, gdyz w czama, w którym atan |restaurowany, w którym jest Tra- 
megu zdrowia ogólnie jako bezna- | ke z obakernemi mieszkaniami 
ziejnym uznany z stał dlubowałam, |7 dużym ogrodem wychodzącym na 
łe moje wyratowanie we mszysrkich |tylog ulicę 8) Dom mnrawany pig 
piawach pabliceuie na własny konat |trowy zaraz w mąsiedztaie potrze- 
ugloszę, jakeli jakiś ńrodek znajdę | buje jednak mlaptacyi, tek smo 
któryby mi życie uratowa” Pani |*, ogrodem wychodzącym na tylną 

ulicę Oba ta budynki pod przystą- 


niem waruuków | dotychczaso. 
wej praktyki Post» rest. Kra- 
ków p. l. Ku, P za ukseaniom 
kwitu inseratowego  Kaucy: 

pożądana. L 


POMOCNIK 


. KRIŻ . |puymi warunkami do sprzedania, 

Eoy F. KRIZEK, PRAGA II Zzłorzenia: Andrzej Noiytaki, De 

PRAKTYKANT Jedna uher 508 bica, 84 
hinrowy, | ZREZEARIRC KIE KS 


majlą utałe pomieszczenie w wig- 
lunym zakładzie przemysłowym 
Praca całodzienna. Język niemiecki 
wymagany: 
Zgloszenla „Paste reøatante' l K. 
główna poczta Kraków. 


stelmukaki trao: 

Czeladuik IS poda” "i 
ce Kraków, ul. Nowowiejska 47 
126 


Hii 


do roznoszenia gazet za 
stałą pensyą potrzebny 
do biura dzienników 


M. HUPCZYCA 


Kraków, Wiślna 2. 
ra 


zdoiny otrzy- 
Jotroligator o aa 
sea za odpowiedniem wynawtodza: 
niem o firmy Józef Nowak Intoliga- 
tornia i księgarnia w Orłowej Śląsk 
anatryacki, LJ 


Rasio 2 uprawniena 


Fabryka wód mineralnych sz duch i specjalne lezniczpeh 


LEJ iraa 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowis, przy alley św. Bórtrudy L 4 
wyrabia pod żomircią Kowisyi Przem, Tuw. Lek. polacunę prees tos 
Tow. W aiwa aziunżne, odpowiadające układem chemicznym 

Gieshtiblerskiej, Bel ichy, RR 
Bro- 


Ree in noer aE OON "vrpr="z" ciem ae a 


Hombng, 
mow odom; 
x prsapitn prof. faweraki ge, Spresdat ospitkow: 

gosrynca. Cenniki na żądanie franco. 


ra = 
ZMIANA 

LOKALU. 
ZAKŁAD POGRZEBOWY 
# „CONCORDIA“ + 
[JANA WOLNEGO 


l plac Szczepański 2, (dom własny). 
H 


TELEFON 
_Nr. 381. 


Do sprzedania. 


PARCELA 


m dwu frontach przeszło 
300 sążni kwadr. powiarz- 
 chni przy pięknej ulicy do 
sprzedania. Zgłoszenia pl- 
semne pod W. O. do ad- 

ministracyi Nowin. win. osa 


AOOO OAO EIKO K 


W Zledu. austr akryjne tawarzystwa żeglugi parowaj S 


X AUSTRO- AMERICANA Žž 


Regularna i bezpośrednia : 


wszystkie prawincyonalne ajancya, następnie 
ŹK Trysat: Dyrakcya Austro-Amer.cany, via Molin Plccolo 8. 
[k Wiedeń : Biuro pasażerskie Anxtro-Amaricany II Kaiser Josatetr. 38. gg. i 


93 2 RA RAJ $ 2 6.1.43 AF 8 10 


ja % | komunikacya 2 Austryl W 
EZ powodu wyjazdu y X do Ameryki. Kanady itd, » 
4 E O ai r E E] 
OOE większem GE jazdy wy 
4 e zupełnie urządzo- ayy Tryoate 44 Wawage-lorka: % 
Poprzez tanio zaraz. ACH f 13 nierpnia va 
„Mleczarnia“ poste - re- Argentina 1-0 2 00 aierpnla 
8 wreed 
stante Kraków. ga: PCI EBRO. 
Martha Waski 9A wrześni 
r oraz kosioł dotraj rasy | gf Argentina. 5 o 4 wadeiera. (gg 
a jedna dwuletnia a 9 pół- Lanra . 18 październ. 
Roczna do sprzedania Wisdom: ść | OK uosaina ŚW październ. %8 
RR CE | ae A (Serostyty Przez E T w 
. . 18 
"Ape ja iwa Hane 
ymajecia. Apare © 7, 2A września A 
Mi Wani Sofa Hohenberg . - - -20 pažziern. $ 
Informacyi adsielają oraz "M Jaro okreętowyck naknteczniają: 
leSZkania Dla zachodniej Galicył i Bakowiny : % 
składające się z 3 pokoi, przed- Kraków: Jeneralna Ajencya Austro Americany (GOLOLUST 
pokojm i kuchni, 2 pokoi, przed- Ą 1 Nka, Biura spedycyjna-kom nowe; ul Lubicz 7, neprza- ` 
koju 1 kuchni, oraz lokal LL GUL 
składający się z 3 pokoi | akie- NART wa RE 3 
pu, nadający się na sklep ko- S Lwów: Bro pi użersyie Anstro-americany, Na Błonia 9. jakotea SE 
3. 


zenny lub restauracyę do wy- 
jęcia. Wiadomość Kruwodrza 
16. vis a via sekoły. 948 


KA Księgarni Katulickiej FILIA obaj Wie | 


RY | | RE L=" SI reprodnkcye obrazów muzealnych, dopełniają obftej treści „Przewodni 
ka“. Do nahycia we wszyntkich krięgarniach. Cena agr, brose | K. 805 


$ (ENEL LLAFY KKYTTERILEA 


Pierwsza 
e Krakowska 
wzorowa 


pracownia roperacyi obówia 


a 
fegh Naiwiększy i najstarszy w kraju 
skład maszyn do szycia i haftu 


 Józeła Iwaniekiego 


w KRAKOWIE, hotel Pollera 


Zawiadamiam PT. Szanownę Pabliczność, potrzebującą elegan- pod zarządem FR. RADOMSKIEGO 
ckiej reperacyi obówia, że pu długich studyach tak w kuja ja di y je j 
i ragraniog KCI sd naprawlanja obówia; nie RETE poleca muazyny do rohót wer A AL SR, 
jąc się ani azyciem ręcznem ani maszynowem któ'a to nuprawa krawie*kich, szewskich, kuśnierskich, tryk: towych |t p 
imi powodowała liczne odgniaty. Powierzóę mi rokutą Dogodne spłaty ratalne, Wielki wybór jedwabia. niet, 
uskntaczniani bazzwłucznia. * adejrunję rię wszelkich obat. lunków bawełny, igieł, oliwy i częś składowych. W wzorowa 
W + urządzonej pracowni mechanicznej wykonują alg wzel 
OJCIECH FARNAU S kia naprawy z Śclsią dokładnością, 
malatecazewaki JOZEF EWANICKI mechanik 
E96 E BOMB (l GeT Kraków, Szpitalna 32, hotel Pollara. 707 
HE OSK) 


CZEREEEK A EWA | 1 TENBA WY" Typ TEE KC ZKE TE ad 
666666666666668 
|» 2 lin "MELA 


a IA a= 
IŻ 
rerasan Krakow; poleca częściowo 
Za i e z i hurtownie 
I EN n wyborowe gatunki 
A Prae parski, Andela, Baraks Ex 4 hagypalonej 98 
NA MUCHY: Lep, Tanglefaot, Trzaski, =i ACE 
Łapki i Siatki da akien. ZA Ta 
PRZECIW MOLOM: Mof, Naftalina, Kam- > Sat aoaea piwie” 


fora, papier juchtowy I Fuchsol. po cenach 
NA PLUSE WY: Ting-Ting. że Regi nieki BA 


ROZPYLACZE DO PROSZKU I TYNKTURY 


poleraja najtaniej 


| i SPÓŁK prak w. | 


BIURO pon 


KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 


M. HUPCZYCA 


KRAKÓW, ULICA WIŚLNA L. 2 TELEFON NR. 340. 


LEE SE SE DE SE 20 DE SE S E E E + 2 0 > 


PRZYJMUJE PRENUMERATĘ ORAZ OGŁO- 
SZENIA DO WSZYSTKICH DZIENNIKUW 
= KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH : 


CAR S E SE EE EE SE 00 E E E E E 4 


SPRZEDAŻ NUMERÓW POJEDYNCZYCH 


LA SE SE SE EE SE SE SE JE SE E E 20 2 0 0 4 © Ł 


s WIELKI WYBÓR KART Z WIDOKAMI :: 


Badaktor odpowiedzialny : Józef Rąeskowaki. Druk. W. Kornackiego 1 K TAE w Krakowie pod eers A Nowaka 


